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Baczność, Prenumeratorzy! 


Prosimy o wyrównania zaległej prenumeraty 
oraz nadesłania nowej za kwartał drugi. 
Prenumerata kwartalna 1 kor. 
Administracya. 
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Kusiciele ludu. 


Odkrycie haniebnej zdrady, jakiej się do- 
puścili w Krakowie klerykalni kusiciele ludu 
na swych zbłąkanych owieczkach, wprawiła 
w szał dzikiej wściekłości w. tkie kleryka|- 
ne piśmidła. Z wprawą złodzieja, schwytanego 
na gorącym uczynku i w ucieczce wołającego : 
Chwytajcie złodzieja! — świątobliwe naczy- 
nia osobliwszego nabożeństwa miotają bez- 
silne obelgi na głowy — socyalistów! Nie- 
stety te pobożne usiłowania zdemaskowanych 
szachrai klerykalnychi nie zmyją z nich tak 
prędko haniebnego piętna tchórzów i uwo- 
dzicieli ludu. Zbałamuciwszy biednych ma- 
sarzy, doprowadziwszy ich swą obłudną i nie 
szczerą polityką do zupełnie nie potrzebnego 
mordu, wtrąciwszy kilkunastu ludzi da wię- 
ziemia a trzecią część strejkujących pozba- 
wiwszy pracy — umyli chrześcijańsko-socy- 
alni Piłaci ręce, oddając pokonanych na łu 
rozbestwionych majstrów! Czyż wilk może być 
owcom pasterzem? Czyż np. „Głos Narodu* 
może bronić masarskich czeladników ad Bia 
lika, jeżeli współwła elem tegoż „Głosu“ 
jest Bialik, masarski majster? To też z miną 
kota złapanego za ogon na pierwszej stro 
nicy numeru Głos udawał, że się ujmuje za 
czeladzią — a na ostatniej drukował rów n o- 
cześnie w tym samym numerze ogłosze- 
nie poszukujące — łumistrejków! A kiedy 
czeladź, pozbawiona kierownictwa, strejk zu- 
pełnie przegrała — „Głos Narodu* znów z mi- 
ną nowonarodzonego dziecięcia prawił cze- 
ladzi kazania na temat nieposzanowania — 
majsterskiej kieszeni, zniszczenia ojczystego 
„Świńskiego* przemysłu. 

Ale klerykalni kusiciele ludu nie tyłka 
w Krakowie tak oszukali robotników! Gdzie 
stąpią — w ślad za nimi idą klęski, i nie- 
szczęścia dla ludzi, których zdołali pochwycić 
w swe drapieżne szpony. Niczem małpy leśne, 
naśladując we wszystkiem socyalistów, wy- 
brali się klernsy i do Jasienicy koło 
Bielska, gdzie socyaliści założyli i prowa- 
dzą pięknie się rozwijającą organizacyę drze- 
wnych w tamtejszej fabryce mebli. So cy a- 
liści dwa razy przeprowadzili 
zwycięsko ruchy cennikowe bez 


strejku, z ogromną dla ro- 
boatników korzyścią. Na- 
turalnie i klerusy chcąc pokazać, 
co to oni inogą, zupełnie hezpotrze- 
bnie w tym czasie rozpoczęli te- 
raz bezrobocie, którego rezultatem 
jest przegrana, a więc obniżka płac 
i ogromne pogorszenie warunków 
we fabryce, przedłużenie czasu pra- 
cy, nie mówiąc już a napędzeniu 
ich „wodza* Handzla, którego już 
raz sami socyaliści za nszy 2 błota 
wyciągnęji. 

Tak haniebnie skończyła się i tu 
opieka klerykalnych okpiświałów 
nad robotnikami, którzy, miast sta- 
nąć pod zwycięskim Czerwonym 
sztandarem, zawierzyli raczej czar- 
nej rewerendzie. To też owoce nie 
kazały długo ua siebie czekać. 
I tak jest wszędzie, bowiem nie 
mogą bronić robotników ci, którzy 
obrok jedzą z ręki kapitalistów 
i kleru, stojącego na usługach 
tychże kapitalistów. 

Dziś miejsce dla ludu robaczego 
jest tylko i wyłącznie pod Czer- 
wonym szłandurem, w szeregach 
socyalnej demokracyi.— Kto z nami 
nie idzie, ginie marnie: dowodem 
masarze krakowscy i jasienniccy 
drzewni. 


Baczność, Towarzysze! 


Agitujcie swoje żony i sio- 
stry, organizujcie oświatowe 
koła kobiece! 


Wielki Kraków. 


Dnia 1 kwietnia weszła w życie ustawa o 
„Wielkim Krakowie*; gminy włączone prza- 
stają być samoistnemi gminami, a stały się 
dzielnicami „Wielkiego Krakowa“. W skład 
„Wielkiego Krakowa“ weszła przeważnie lu- 
dność robotnicza, ludność pozbawiona praw, 
nie mająca prawa głosowania do Rady mia- 
sta Krakowa, do którego większości i bo- 
gactw się przyczynia. Ludność ta ponosi li- 
czne ciężary, które wraz z „Wielkim Krako- 
wem“ zosłały znacznie zwiększone. Podnie- 
siono bowiem gmiuny podatek od wódki, 
rozszerzono podatek akcyzowy na gminy 
włączone, nałożono gminny podatek ad mięsa. 
Śmiało można powiedzieć, iż lwią część 
ciężarów „Wielkiego Krakowa”, 
ponosi ludność robotnicza. 

Ludność ta żąda też praw ludzkich, praw 
wyborczych da Rady miejskiej, które jej się 
słusznie należą z tytułu opłacanych poda- 
tków miejskich, z tytułu bogactw, jakie swa- 
ją pracą codzienną dla tego miasta wytwa- 


Posał tow. dr Herman Diamend, 


rza. Ponosi ona coraz większe ciężary poda- 
tkowe, huduje coraz wspanialsze kamienice 
i pałace, a jednak mimo to pozbawiona praw 
gnije w suterynach i norach. Z chwilą „Wieł- 
kiego Krakowa“, z chwilą, kiedy trzy czwarte 
ludności tego miasta stanowi ludność robo- 
tnicza, utrzymująca na swych havkach cię- 
żary podatkowe tego miasta, ludność ta żąda 
praw wyborczych, żąda praw rozporządzenia 
swoim krwawym groszem, żąda polityki ro- 
botniczej, polityki, któraby broniła ją przed 
lichwą mieszkaniową, piekarską i mięsną. To 
też domagamy się jak najenergiczniej rozpi- 
sania wyborów radców miejskich z gmin 
włączonych, aby powiększona Rada miasta 
Krakowa jak najszybciej mogła załatwić iniej- 
ską reformę wyborczą, któraby szerokim ma- 
som proletaryatu nadała prawo głosowania. 
Reforma ta musi iść śladem wzoru, jaki wy- 
tknęła reforma wyborcza do parlamentu. 
Staropolski Kraków nie może wykluczać 
od praw obywateli, którym nadał je zabor- 
czy rząd austryacki. Nie w szopkach patryo- 
tycznych z kontuszami i karabelami szłache- 
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ckiemi ale w nadaniu praw obywatelskich 
swoim mieszkańcom, okaże Kraków swoją 
polskość. Jeżeli miasta obce, jak Czerniowce, 
dały tnkże polskim robotnikom prawo wy- 
borcze, to musi to uczynić serce Polski Kra- 
ków. Kraków musi raz wreszcie zerwać z po- 
lityką egoizmu, polityką lichwy mieszkanio- 
wej, piekarskiej i mięsnej, musi się stać ka- 
mieniem węgielnym polityki społecznej, po- 
lityki mas roboczych, które łakną mieszkań, 
chleha i mięsa. 

Dziś bowiem Kraków, będący miejscem pa- 
miątek polskich, jest najdroższem miastem 
polskiem, jest miastem nędzy nie tylko sze- 
rokich mas prołetaryatu, ale nawet licznych | 
kół urzędniczych. Jedynie gruntowna zmiana 
polityki miejskiej, jedynie prawdziwie ludowa 
reforma wyborcza, może uczynić Kraków 
miastem dobrobytu szerokich kół mieszkań- ; 
ców. Energiczna polityka społeczna, któraby 
zabudowała grunta pofortylikacyjne taniemi 
mieszkaniami robotniczemi, któraby stworzyła 
piekarnię oraz jatki miejskie — oto nasz pro- 
gram *) Hasłem wszystkich jest żądanie 
czteroprzymiotnikowego prawa 
głosowania do Rady miasta Kra- 
kowa. Bezrolny. 


Dziesięciolecie codziennego 
„Naprzodu*, 


Dnia 29 marca minęło 10 lat od ukazania 
się pierwszego numeru codziennego „Na- 
przodu“. Dziesięć lat w życiu dziennika so- 
cynlistycznego — to spory szmat walki i prze- 
śladowuń. Zaraz w pierwszym tygodniu co- 
dziennego „Naprzodu* były trzy konfiskaty. 
Konfiskaty też oraz łapanie kolporterów 
z konliskowanym „Naprzodem* — to były 
częste zjawiska. Znaczenie „Naprzodu*, jako 
dziennika, zrozumiemy dobrze, jeżeli nwy- 
datnimy różnicę, jaka istnieje między ro- 
botniczem a burżuazyjnem pismem. Burżu- 
azyjny dziennik—to zabawka i rozweselanie 
czylelników. Robotniczy dziennik — ta po- 
tężny środek walki w codzienne życiu ro- 
botnika. Strejki, czy wybory, zgromadzenia 
i demonstracye, agitowanie nieuświadomio- 
nych jeszcze oraz organizowanie zwolenników, 
piętnowanie nadużyć oraz obrona robotników 
przeciw napaściom ze strony burżnazyjnej 
prasy — oto chleb codzienny dziennika sa- 
cyalistycznego. Śmiało możemy powiedzieć, 
iż „Naprzód* przez to dziesięciolecie spełniał 
swe zadanie znakomicie. Ile strejków zawdzię- 
cza jego energicznym wystąpieniom zwycię- 
stwo! 

Zgzeregowanie oraz karność licznych kadr 
robotniczych — to jego praca. Oczyszczenie 
z bezprawia życia politycznego w Galicyi, 
wywalczenie wykonywania przez władze ustaw 
ogólno -państwowych, stworzenie swobody 
obywalskiej — to wszystko dzieła żmudnej 
pracy „Naprzodu“. 

W walce swej „Naprzód* natrafiał na ogro- 
mne prześladowania. Liczne konfiskaty oraz 
procesy prusowe niszczyły go pod względem 
materyalnyin. W przeciwstawieństwie do dzien 
ników burżnazyjnych, które hojaie czerpią 
z funduszów gadzinawych rządu klerykalnego 
fundnszu imienia Piusa oraz z każdej nada- 
rzującej się sposobności („Głos* od Rialika 
z powodu slrejku masarzy). „Naprzód“ opie- 
rnł się jedynie na robotnikach-czytelnikach, 
ponosząc liczne straty materyalne z powodu 
konfiskat. Stwierdzić należy, iż „Naprzód“, 
mima iż stoi niestrudzenie w walce o prawa 


prołełaryniu. nie zdobył takiej liczby czytel- 
ników, któruby odpowiadała jego znaczeniu 


*( Polecamy „Socyshzm gminny”. Cena 6 h- 
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dla klasy pracującej, oraz ilości mas proleta- 
ryatn socyalistycznego. Liczne bowiem masy 
socyalistyczne nie czytują zupełnie prasy 
socyalistycznej. 

To też w chwili dziesięciolecia „Naprzodu“, 
w chwili walki z drożyzną i nowymi poda- 
tkami, każdy prawdziwy socyalista powinien 
prenumerować, czytać i rozszerzać gazety s0- 
cyalistyczne. 


Konferencya obwodowa Galicyi 
zachodniej. 


(Dokończenie). 

Oprócz 3 w poprzednim numerze podanych 
rezolucyj postawił tow. Daszyński jeszcze 
następującą rezolucyę: 

W myśl uchwały XI kongresu P. P. 8. D. 
poleca się wprowadzenie podatku 
partyjnego wśród wszystkich człon- 
ków partyi. Należy wprowadzić kontrolę, czy 
podatek jest płacony przez każdego towa- 
rzysza partyjnego na zgromadzeniach, zaba- 
bawach, naradach, przy udzielaniu porady 
prawnej, poleceń do posłów, przy wkładkach 
EAC A 
Bez legitymacyi, nalepionej odpowiednią 


ilością marek partyjnych, nie można uważać! 


rabotnika za towarzysza partyjnego. 

Ponadto zgłoszono i uchwalono następują- 
ce rezolucye : 

Wniosek krakowskiej 
zacyi kobiet: 

Zważywszy, że krakowska organizacya ko- 
biet P. P. S. D. jest organizacyą niedawno 
powstałą; zważywszy, że zadaniem jej i ce- 
lem jest wzmnożenie siły całej partyi Gali- 
cyi i Śląska przez zszeregowanie kobiet w 
poszczególnych miastach Galicyi; zważywszy, 
że dotychczas organizacya kobiet spotykała 
się, jeśli nie z zupełną obojętnością, to zale- 
dwie z tolerancyą ze strony towarzyszów 
partyjnych — konierencya obwodowa zacho- 
dniej Galicyi uznaje potrzebę istnienia i ro- 
zwoju tej organizacyi i zwraca się do wszy- 
stkich komitetów obwodowych o czynną po- 
moe dla organizacyi kobiet P. P. S$. D. oraz 
tworzenie podobnych organizacyj jak krako- 
wska i śląska w tych miastach Galicyi, gdzie 
ich jeszcze niema. 

Do Komitetu wykonawczego odesłano na- 
stępujące wnioski: 

Wniosek krakowskiego zebra- 
nia partyjnego z 16 marca br.: 

Zważywszy, że utworzony przez egzekuty- 
wę partyjną wydział oświałowy jest do tej 
pory zupełnie bezczynny, a tymczasem co- 
raz gwałtowniej odczuwać się daje potrzeba 
rozbudzenia szerszego ruchu oświatowego na 
prowineyi, 

że ruchowi temu, zarówno w Krakowie, 
jak i na prowincyi, należałoby nadać pewien 
jednolity kierunek, a w tym celu koniecznem 
jest wypracowanie odpowiedniego programu 
i wytknięcie metod działania, 

Konferencya obwodowa uchwala : 

1) Poleca się Komitetowi obwodowemu zor- 
ganizowanie obwodowej komisyi oświatowej, 
której zadaniem ma hyć zapoczątkowanie i 
wprowadzenie całej roboty kulturalno-oświa- 
towej w zachodniej Galieyi. 

2) Poleca się Komitelom miejscowym (a 
w Krakowie podmiejskim) oraz stowarzysze- 
niom i grupom zawodowym, potworzenie u 
siebie odpowiednich komisyj oświatowych. 

3) Na Komitet obwodowy wkłada się obo- 
wiązek pokrywania wydatków obwodowej 
komisyi oświatowej, ana Komitety miejscowe 
ponoszenia wydatków poczynionych przez 
miejscowe komisye oświatowe. 

4) Obwodowa komisya oświatowa ma pra- 
wo do wysyłania jednego ze swych człon- 


organi- 


ków na posiedzenia komitetu obwodowego, 
a miejscowe komisye oświatowe do reprezen- 
tacyi na posiedzeniach komitetów miejsco- 
wych (ewentualnie, jak w Krakowie, komite- 
tów podmiejskich). 

Wnioski tow. Burdy: 

Po sprawozdaniu Komitetu wykonawczego 
o stanie finansowym prasy partyjnej konfe- 
rencya przyszła do przekonania, że trzeba 
szukać doraźnych środków w celu pokrycia 
niedoborów prasy partyjnej. Konferencya wo- 
bec tego uchwala: Wzywa się wszystkie or- 
ganizacye zachodniej Galicyi, aby przy poborze 
wstępów na wszystkie zabawy, festyny itd. 
pobierały 2 hal. na fundusz prasowy wyda- 
wnictw partyjnych. W razie uzyskania czy- 
stego dochodu wyżej 50 K winny organiza- 
cye przeznaczyć 10”/o na rzecz prasy. W ra- 
zie vzyskania niższego dochodu udzielają 57/0 

Poleca się Komitetowi wykonawczemu, aby 
wypracował katalog dramatów i sztuk sceni- 
cznych na sceny robotnicze — do teatrów 
amatorskich — polskich i żargonowych. 


Skonfiskowano! 
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— Poseł tow. dr Herman Diamand skończył 
dnia 30 marca 50 lat życia. Przeszło lat 20 
czynnie pracując w partyi naszej, szedł za- 
wsze w pierwszych szeregach walczącego 
o wolność proletaryatu polskiego. W roku 
1907 wybrany do parlamentu, stanął odrazu 
w rzędzie najznakomitszych mowców parla- 
mentarnych i stał się gorącym orędownikiem 
sprawy robotniczej, zastępując interesa robo- 
tnicze zarówno w pełnej Izbie jak i w pa- 
szczególnych komisyach, których jest niestru- 
dzonym i pełnym zapału członkiem. 

W rocznicę pięćdziesięciolecia składa mu 
proletaryat polski hołd głęboki i serdeczne 
życzenia długiej jeszcze i owocnej pracy dla 
nmiłowanej naszej idei — dla dobra uciemię- 
żonych i wyzyskiwanych... 

— Qstrzażanie, Z Jarosławia otrzymujemy 
następujące pismo: Z powodu udowodnienia 


Janowi Rzęsie, murarzowi z Jarosławia, że 
działał na niekorzyść partyi, stowarzyszeń 
zawodowych oraz członków stowarzyszenia 
robotników budowlanych, przez podporząd- 
kowanie interesom osob; h interesu ogółu, | 

ostrzega się towarzyszów, żeby się mieli na| 
haczności przed tego rodzajwosobnikiem, za- 
braniając mu wstępu do lokalu stowarzyszeń, 
uczęszczania na zgromadzenia partyjne i za- 
wodowe. 

— Rocznica Słowackiego. Dnia 3 b. m. mija 
61 lat, jak umarł wieszcz Juliusz Słowacki. 
Cały naród polski chciał już w poprzednim 
roku złożyć jego zwłoki na Wawelu. Zakaz 
rzymskiego pachołka Puzyny obrócił w ni- 
wecz wszystkie zabiegi; burżuazya nasza 
ustąpiła przed klerykalnym uporem. Prole- 
taryat polski dalej będzie walczył, póki nie 
spocznie ciało Słowackiego na Wawelu. Pro- 
letaryat wie dobrze, iż klęrykalni potentaci 
są zarówno przeciwnikami naszych intere 
sów robotniczych jak i narodowych. Dopiero 
z zgnieceniem buty klerykalnej może zapano- 
wać prawdziwa myśl robotnicza i narodowa. | 

— Lichwa piekarska w Krakowie. Drożyzna 
wzmaga się już nie z roku na rok ale z mie- 
siąca na miesiąc. i to najważniejszego środ- 
ka spożywczego — chleba. Wykazują to na- 
stępujące cyfry statystyczne: 
Listopad 1909 


Styczeń 1910 


AN Cena w kor. Cena w kor. 
za 100 kilogramów 
Pszenica 2700—2820 2680—2800 
Żyto . 19'10—21'40 19:10—21'20 
fa 1 kilogram 


Mąka pszenna 0039—0050 0088—0050 


„ Żytnia. 0022—0036  00'21—00'38|, 
Chleb pszeni- 

czny . . 00:36—0050 0036—0050], 
Chleb żytni 0034—0040 0034—0044 
Chleb razówy 00:32—00:40 0032—0042 
Bułki . 00:54—00:60 00:54 00:60 


Widzimy M ciekawą rzecz: mimo iż ceny 
pszenicy i żyta, mąki pszenicznej i żytniej 
spadły, cena chleba natomiast żytniega wzro- 
sła z 40 halerzy na 44, razowego zaś z 40 
halerzy na 42. Widzimy więc, iż nasi pieka- 
rze tak przyzwyczaili się do drożyzny, iż pod- 
noszą ceny chleba mimo, iż ceny zboża i mąki 
spadły. Widzimy dalej, iż podnoszą oni ceny 
jedynie chleba żytniego i razowego, a więc 
chleba spożywanego przez ludność robotni- 
czą, ceny zaś chleba pszenicznego i bułek 
pozostały te same. Widzimy więc tu niesły- 
chaną lichwę piekarską, dakonywaną na lud- 
ności robotniczej; piekarze wzrost cen pie- 
czywa tłómaczą zwykle strejkami piekarskimi, 
a przecież w tym czasie strejku piekarskiega 
nie było. Lichwę piekarską można usunąć 
jedynie przez wybudowanie miejskiej piekarni, 
jak to zrobiło miasto Budapeszt, które piecze 
dziennie kilkadziesiąt tysięcy bochenków, co 
wpływa na znaczne zniżenie cen pieczywa. 
Po zdobyciu prawa głosowania do Rady miej- 
skiej, jako pierwsze żądanie postawmy nowej 
Radzie: wybudowanie miejskiej pie- 
karni. 

— Dwoce szlacheckiej dbałości o dobro ludu. 
Straty wyrządzone przez pożar, wynosiły w Ga- 
licyi w okresie trzydziestoletnim 1871—1900: 
220 milionów kor., z czego towarzystwa ubez- 
pieczeń pokryły tylko 70 milionów koron. 

Wedle statystyki Wydziału krajowego spa- 
liło się w Galicyi w piętnastoletnim okresie 
1888 do 1902 budynków 129.929; z tego przy- 
pada 111.484, czyli 86%, na budynki kryte 
słomą, 14.275, czyli 11%a na budynki kryte 
gontem lub papą, a 4170, czyli 39% na bu- 
dynki o twardem pokryciu. 

Galicya liczy około 320 gmin miejskich, 
a 6300 gmin wiejskich. Podczas gdy dla 320 
miast obowiązuje ustawa o policyi ogniowej 
z 10 lutego 1891 — w 6300 wsiach obo-i 
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wiąznuje ciągle jeszcze stara nsta- 
wa z czasów józefińskich z 28lipea 
1786! 

— Mądry chłop. Pewien wieśniak dostarczał 
piekarzowi co tydzień 3 funty masła, ale po 
pewnym czasie piekarz zauważył, że masło 
nigdy nie waży 3 funtów — raz brakło mniej, 
raz więcej. Zaskarżył więc wieśniaka o oszu- 
stwo. Sędzia: Czy macie wagę w domu ? Chłop; 
Mam! Sędzia : Macie też stempłowane ciężar- 
ki? Chłop: Mam, ale niemi masła nie waży= 
łem. Sędzia: A czemże ważyliście? Chłop: 
Od czasu, jak piekarz kupuje odemnie ma- 
sło, kupuję też od niego chleb, a że zawsze 
biorę 3 funty chleba naraz, więc tym chle- 
bem odważam zawsze masło. 

Chłopa uwolniono. 

— Szpielowi wszystko wolno! Szpicel poli- 
cyjny Nowak w Ludwinowie, znana hyena 
wyborcza, skupuje stare odpadki z cegieł i bu- 
duje z nich domy. Obecnie zakupił cegły ze 
starego wapiennika í teraz buduje z tego dom 
mieszkalny. Gdy słońce ogrzało ścianę zmro- 
żoną, wypadła dziura w ścianie około 9 m 
kwadratowych! Nowak zamiast ścitnę roze- 
brać, popadpierał drągmni i kupił trochę no- 
[wej cegły i reperuje, zaprawia tę dziurę i i ro- 
[bi pułapkę na ludzi, bo tam będzie strach 
mieszkać, kiedy się już teraz wali, to może 
potem cała buda spaść na głowy, bo ze sa- 
mych odłamków cegieł budowana. No — ale 
hyenie Bujakowe, a do tego szpiclowi wszyst- 
ko wolno! 

Czy urząd budownictwa m. 
może tej mordowni rozębrać ? 

— Rządzi się, jak szara gęś po niebie nie- 
jaki Nowotny, pisarz gminy Skrzeczów. Bez 
porozumienia się i pozwolenia, padał za opie- 
kuna małoletnich dzieci p. Gr. naszego towa- 
za W. Pieczarę. Tenże, zajęty dzień cały 
pracą nie mógł sam wędrować do pisarza po 
wyjaśnienia — posłał więc swą żonę. Ale pi- 
sarz, żyjący z gminnych pieniędzy i będący 
sługą obywateli, otworzył gębę na tow. Pie- 
czarową, zachowując się grubiańsko i ordy- 
narnie! — Nowotnego przestrzegamy przed 
podobnymi wybrykami i rze radzimy 
nałożyć sobie kaganiec. Z Nordbanki po- 
wiedzmy delikatnie wyleciał, czy i tę posa- 
dę chce stracić ? 

— Trzeszczy skóra na mieszkańcach Wleli- 
czki! Burmistrz Wieliczki p. Eiwas, równo- 
cześnie będący dyrektorem powiatowej kasy 
oszczędności, rządzi się zupełnie samowła- 
dnie. Może to robić dlatego, że ma oddanych 
sobie ludzi. Aby sobie ludzi zjednać, używa 
takich sposobów: zupełnie bez uchwa- 
ły rady użył z „funduszu cmeutarnego“ na 
remuneracye dla swoje ludzi, mianowicie: 
p. Martynowiczowi dał 80 K, kasyerowi 80 K, 
p. Kurzweilowi 60 K, ogroduikowi zaś 350 K. 

Skoro go prywatnie o to interpelowano 
twierdził: „że to nikogo nie obchodzi co on 
robi*. 

Na pożyczkacli powiatowej kasy oszczędno- 
ści podniósł procent z 6%, na 6' miino, 
że pożyczki z tej kasy idą do najbiedniej- 
szych. Jeżeli zaś ktoś w terminie nie uiści 
w kasie swojej spłaty, burmistrz oddaje na- 
tychmiast sprawę nadwokatowi. (Takich wy- 
padków było jnż kilka). 

Na kominowe uchwalono w radzie 600 K, 
mimo, ze kominiarz nie bierze więcej niż 
100 K. Tak ma burmistrz dochody boczne, 
mimo, że mu w ostatnim voku podniesiono 
pensyę, jako burmistrzowi a 500 K, zaś jako 
dyrektorowi kasy o 1200 K. 

— Klasztor szynkarzemi Pisaliśmy swego 
czasu © Kamedułach na Bielanach, iż han- 
dlują winem i ryżem. Obecnie notujemy je- 
szcze lepszy fakt; mianowicie Klasztor Cy- 
stersów w Mogile stara się o koncesya na szynk() 
Księża, urządzający odpusty, a równocześnie 
rozpajający lud w swojej własnej knajpie: 


Krakowa nie 
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oto znakomita ilustracya do „kulturalnej“ 
działalności klasztorów! Oto misya kultu- 
ralna klasztorów w Qalicyi. Otumanianie 
chłopów z kazalnicy i zalewanie ich wódką 
w klasztornej karczmie — oto dążenie na- 
szych klasztorów. Czas najwyższy, aby lud 
poznał się na klasztorach, których celem jest 
jedynie interes; czas też, aby władza poda- 
tkowa dobrała się do kieszeni bogatych kla- 
sztorów. z 

Precz z klerykalizmem i alkoholizmem ! 

— Wypuszczenie defraudanta z więzlania. By- 
ły prezes Kasy zaliczkowej św. Wacława, ks. 
Drozd, znany dobrze zorganizowanym robo- 
tnikom, skazany w r. 1903 na ciężkie wię- 
zienie za defraudacyę 7 milionów koron, zo- 
stał w ubiegłym tygodniu wypuszczony na 
wolność. — Klerykalne dewolki cieszcie się !| 

— Nowe ohostrzenia przepisów emigracyjnych 
w Ameryce. P, T. E. otrzymało wiadomość, 
że przez amerykańskie władze emigracyjn 
zaprowadzone zostało nowe obostrzenie prze- 
pisów emigracyjnych w tym mianowicie kie- 
runku, że odtąd nie będą dopuszczani do lą- 
owania tacy emigranci, którzy nie przywie- | 
Źli z sobą gotówki przynajmniej 25 dolarów, | 
lecz mają ją otrzymać przed wylądowaniem 
od krewnych lub znajomych, przebywających 
w Ameryce, co dotychczas było tolerowane. 
Należy tedy przestrzegać przed udawaniem 
się do Ameryki takich wychodźców, którzy 
oprócz zapłaconej jazdy lądem i morzem nie 
posiadają przy sobie wymienionej wyżej go- 
tówki ornz dokładnego adresu krewnych lub 
znajomych w Ameryce. 

— Puzyna zakazuje księżom abanować „Na- 
przód"! W korespondencyi z Krakowa, za- 
inieszczonej w warszawskiej „Nowej Gaze- 
cie“ z 17 b, m, znajduje się następująca, nie- 
zwykle ciekawa informacya: 

„Historye z wyklinanymi z ambon i spe. 
cyalnymi listami pasterskimi czytelników już 
nietylko socyalistycznego „Naprzodu“, ale 
i organu Stapińskiego „Przyjaciela Ludu“ 
z jego opozycyjnych czasów — zbyt są stare 
i znane, aby je tu potrzeba było wznawiać. 
Teraz one się już nie powtarzają — chyba 
gdzieś na zapadłej prowincyi i to dość wsty- 
dliwie. Inne czasy, inni ladzie i inne formy. 
Jud modernistycznego liberalizmu, zaczyna 
się już wkradać, jak wiadomo, nawet w sze- 
regi duchowieństwa. W Galieyi przejawia się 
to w ten sposób, że niektórzy księża, zwła- 
szczn z pośród młodszych, klórym znudziło 
się już czytać w „Czasie* lub „Głosie naro- 
da’ to samo, co co niedziela „ex officio* 
mówią na kazania — zaczęli prenumerować 
„Nową Reformę*, a nawet może, o zgrozo, 
Czasem „Naprzód“. Objawy to może ze wszech- 
miar zatrwarzające dla „sfer górnych“. To 
leż odbyła się niedawno pod auspicyami J. E. 
knrdynnłn Puzyny oczywiście, a pod prezy 
denturą biskupa poufna narada „najprawo- 
wierniejszych* kanoników w tej sprawie, na 
której zapadła uchwała : Polecić praboszczom 
(co do których swoją drogą misyę tę spełnią 
dyskretnie wyżsi wizytatorzy), aby zrobiłi lu- 
stracyę pism, czytanych i prenumerowanych 
przez wikarych, po której udzielić im odpo- 
wiedniego pouczenia i wskazówek tej treści: 
„Naprzodu* nie wolno prenumerować bez- 
względnie. „Nową Reformę* kwalifikuje się 
jako niepoleconą. „Czas“ jest dopuszczalny — 
natomiast pismem, które się gorąco rekomen- 
duje i do którego prenumeraty księża są nie- 
jako zobowiązani, jest „Głos narodu*, który 
jest jedynym prawdziwym organem polskiego 
duchowieństwa“. 

— Jak katecheta uczy dzieci? Ks. katecheta 
w Sierszy zamiast uczyć w szkole dzieci 
miłości rodziców i posłuszeństwa, przezywa 
rodziców dzieci szkolnych złodziejami, pró- 
żniaknmi, że domagają się większej zupłaty, 
a w kopalni nic nie robią i t. p. I rzeczy- 
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wiście maleństwa tak sobie te oszczerstwa | 


biorą do głowy, że w doinu rodzieów już nie 
słuchają i nawet pogardzają nimi. 

Czy tak nakazuje Chrystus? Nowy prąd, 
jaki szerzy się po świecie, doprowadza do 
wściekłości klechów, ale przepadło, postępu 
nie wstrzymają nigd taki księżulek, niech- 
by sam został górnikiem, przekonałby się, co 
to znaczy górni przestałby ich obrażać. 


Organizacya kobiet P, P, $, D, 


Kobiety w sejmie finlandzkim, 


Ostatnie gazety doniosły nam, że do sejmu 
finlandzkiego weszło 15 kobiet. — Finlandya 
jest krajem podległym Rosyi i w ostatnich 
czasach bardzo przez nią uciskanym. Rosya 
stara się odebrać prawa Finlandyi — a Fin 
landya, choć maleńka obszarem ale dzielnie 
się broni. Da obrony tej tymczasem na dro- 
dze czysto pokojowej przyczynia się ogromnie 
to, że Finlandya jest krajem bardzo demokra- 
tycznym w najlepszem tego słowa znaczeniu. 
Więc przedewszystkiem bardzo tam rozpo- 
wszechniona jest. oświata ludowa i uświado- 
mienie szerokich mas. Kobiety tam mają 
czynne i bierne prawo wyboru do sejmu, tj. 
że mają prawo wybierać i być wybierane. Owo 
podniesienie uświadomienia politycznego ko- 
biet wpływa bardzo dodatnio na pewną spo- 
istość mas w walce z rosyjskim najezdcą 
i w walce z kapitałem. Charakterystycznem 
dla Finlandyi jest nietylko to, że 15 kobiet 
na 200 zasiada w sejmie lecz i to, że socya- 
liści w sejmie tym stanowią najsilniejszą 
partyę mają bowiem 86 przedstawicieli, czyli 
że rozporządzają sami przeszło * s głosami. 

Dalej zwracamy uwagę towarzyszek, że 
w Finlandyi kobiety weszły w roku 1891 do 
Rad gminnych, w Norwegii zaś oraz w osta- 
tnich czasach w Danii zostały one w prawach 
wyborczych do gmin zrównane zupełnie z męż- 
czyznami, a już na mocy tego prawa w dniu 
12 marca r. z. 7 kobiet weszło do Rady mia- 
sta Kopenhagi. 

Oto maleńka wiązanka faktów. 
tkim czasie uzupełaimy. 


, które w kró- 
H, H. 


Prawa wyborcze kobiet w Prusach. 


Socyaldemokratyczna frakcya w Niemczech 
wystąpiła znów w obronie prawa wyborczego 
kobiet. Wniosła ona mianowicie do komisyi, 
obradującej nad zmianą prawa wyborczego 
do sejmu pruskiego rezolucyę, domagającą 
się, aby rząd już w obecnej sesyi sejmowej 
wprowadził reformę wyhorczą, opartą na taj- 
nem głosowaniu, nowym podziale okręgów 
wyborczych oraz co najważniejsza na udzie- 
lenia równego i bezpośredniego prawa głoso- 
wania wszystkim obywatelom niemieckim, 
mającym więcej niż 20 lat (zamiast jak do- 
tychczas lat 25) wieku bez względu na 
płeć. 

Za rezolucyą tą głosował tylko jeden czło- 
nek komisyi—a mianowicie ten sam socyal- 
demokratyczny poseł, który ją wniósł. 


Socyalistyczny ruch kobiecy 
za granicą. 

Ósmy doroczny kongres związku kobiecego 
partyi robotniczej zakończył w tych dniach 
w Chrysłyanii swe obrady. Oprócz 86 delega- 
tek w obradach wzięło udział przeszło 100 
członkiń związku, który liczy obecnie 33 kała 
i 1400 uczestniczek. Kasa partyjna udzieliła 
związkowi 500 koron zapomogi, które nżyte 
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Zgodnie z postanowieniem poprzedniego 
kongresu założony został na poparcie ruchu 
kobiecego stały organ związkowy pod nazwą 
„Kwinden* (kobieta). 

Kongres między innemi uchwalił rezołucyę, 
domagającą się ustanowienia udziału kobiet 
w policyi. Rezolucya ta została przekazaną 
zarządowi policyjnemu w Chrystyanii. 


Korespondencye. 


Niech żyje strejk — niech żyje 
arganizacya kobiet! 


Michałkowice, Śląsk. Niech przyjdą tu różni 
Słapińscy a zobaczą, co jest wartą solidar- 
ność czesko-polska, za którą ludowcy tak 
gardłują. W Michałkowicach trwa już strejk 
szkolny trzeci miesiąc. Kanibalom michałko- 
wiekim nie dziwujemy się, że nie robią w tej 
sprawie nic, prócz szykan i kar na rodziców 
nakładanych, ale pytamy się, gdzie jest mi- 
nisterstwo oświaty, gdzie minister sprawie- 
dliwości, na co są ustawy? Czy nstawy tyl- 
ko przeciw rohotnikom są stosowane? Usta- 
wa szkolna śląska pisze: Jeżeli przez trzy 
lata jest 80 dzieci w jednej klasie, to powinna 
być utworzona druga klasa. Tu powinna 
wkroczyć prokuratorya i do kryminałn cały 
wydział gminny zamknąć za przekroczenia 
ustawy i za niszczenie polskim dzieciom zdro- 
wia. Ileż to bowiem dzieci zachoruje i umrze 
z powodu cinsnoty w szkole! Jakże bowiem 
może się uczyć i oddychać 182 dzieci w lo- 
kalu, mającym miejsca na 50 dzieci. 
Te lokale szkolne są gorsze od kaźni are- 
sztanekich, bo szkoła ta, to szpital epidemi- 
czny. Tak wygląda solidarność słowiańska. 
Iluż to ojców skraca swój zarobek przez to, 
że nie chcą dać swoich dzieci zczechizować, 
Trzeba bowiem wiedzieć, że szybem rządzą 
ci sami panowie, co i gminą. Taki np. Dr. 
Szulz, który jest radnym gminnym i zara- 
zem lekarzem kasy chorych, inaczej traktuje 
czeskiego pacyenta a inaczej polskiego, nie 
pamiętając, że pieniądze bierze tak za pol- 
skiego jak i za czeskiego. Czeskich szowini- 
stów opanował szał ludożerczy; chcąc po- 
żreć wszystko, co polskie; ani głodne wilki 
nie biegają tak za zdobyczą. 

Jedynie Połska partya socyalistyczna prze- 
ciwdziała temu pożarciu nas przez czeskich 
kanibalów. To też lud polski: chętnie skupia 
się w organizacył sotyalistycznej, bo ta tyl- 
ko walczy o prawa ludu polskiego. Polski 
rohotnik dla tej wałki i ofiary ponosi, bo naj- 
lepszego robotnika dozorcy i inżynierzy na- 
zwą próżniakiem i nie chcą mu dać zarobić 
a największego nicponia nazwą dobrym ro- 
botnikiem. W ten sposób prześladują polskie- 
go robotnika, który się nie chce dać zeze- 
chizować; postępują jak carscy oprawcy. Strejk 
stoi dobrze, ani jednego dziecka nie ścią- 
gnęli do szkoły, pomimo rozmaitych sztuczek. 
Strejk prowadzi organizacya kobiet, Tu mo- 
żna widzieć, co może organizacya kobiet. 
Przed czterema laty były wszystkie kobiety 
klerykalne, wszystkie krzywdy znosiły spo- 
kojnie, czescy macherzy tylko do kobiet się 
umizgiwali, jeśli chcieli polskie dzieci zwabić 
do czeskiej szkoły, ale czasy się zmieniły. 
Organizacya kobiet zrewolucyonizowała ko- 
biety, które teraz stoją w pierwszym rzędzie 
w walce © wolność. 

Kobieta zaufania. 


Baczność, kolporterzy! = Zmiana adresu! 


Przez miesiąc kwiecień należy nadsyłać wszyst- 


zostały na cele agitacyjne w czasie wyhoru | kie zamówienia dla wydawnictw P. P. S$. D. pod 


do Stortingu (t. j. do sejmu norweskiego). 


adresem: „Życie“, ul. Szlak |. 6, Kraków. 
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Hyeny emigracyjne przy pracy! 


Główny artykuł eksportu galicyjskiego sta- 
nowią nie wyroby przemysłu, nie wytwory 


rękodzielnictwa lub produkty rolnicze, jak | 


gdzieindziej, lecz żywy towar, chłop, któ- 
rego swojska nędza wypędza z pod strzechy 
rodzinnej, zmusza do wychodźtwa w obce 
kraje za kawałkiem chleba. Lecz czy wieśniak 
ów niesie swe dłonie robocze na sprzedaż 
pruskim junkrom na tak zwane „Saksy* — 
czy też wędruje za ocean na niewolnika do 
kopalń i fabryk amerykańskich milionerów, 
po drodze czepiają się go zawsze chmary 
pijawek emigracyjnych, jak hyeny na ła- 
komy żer rzucają się nań agenci emigra- 
cyjni, zamieniając człowieka w artykuł handlu, 
w przedmiot bezwzględnej spekulacyi. 
„aden rodzaj przedsiębiorstwa 
nie stał się u nas łak rento- 
wiym, jak właśnie ten han- 
del ludźmi, żaden też chyba nie 
znalazł tylu co on adeptów: obok 
chałaciarzy małomiasteczkowych do 
robienia interesów na emigracyi 
biorą się ludzie rozmaitych zawo- 
dów i na rozmaitych stanowiskach, 
Wszak nawet w Kole polskiem za- 
siadają zawodowe hyeny emigra- 
cyjne, naprz. Stahandel, Szponder, 
Szajer! Skoro zaś brakować pocznie 
towaru | rzednąć poczyna liczba 
wychodźców, robi się ruch emigra- 
cyjny szlucznie, podnieca się go 
przez agitacyę i namowy, byle tylko 
interes kwitł i zyski tworzył. 
Jednym z najjaskrawszych do- 
wodów, jak niesłychanie bezczelnie 
uprawia się u nas handel ludźmi, 
whrew wszelkim postanowieniom 
o koncesyach itd., stanowi słynna 
„Opatrzność“ krakowska, 
Niejaki Mieczysław Jeróme, je- 
dnostka nie przebierająca w środ- 
kach, o mocno niewyraźnej prze- 
szłości i niepospolitym sprycie, po- 
wziął przed kilku laty myśl robie- 
nia interesów na skórze emigran- 
tów. Wobec tego, iż uzyskanie le- 
galnej koncesyi na sprzedaż kart 
okrętowych już wówczas było rze- 
czą trudną i wymagającą szerokich 
pleców, Jeróme wpadł na pomysł 
założenia... „towarzystwa filantro- 
pijnego dla opieki nad wychodź- 
cami“. Nadał mu nazwę „Opatrz- 
ność*, a za siedzibę obrał Bogu- 
min. Tam jednak handelek nie szedł, 
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roką skalę zakrojona propaganda emigracyjna 
zaniepokoić musiała najcierpliwsze władze. 
Strunę przeciągnięta — „Opatrzność“ została 
nareszcie przez policyę rozwiązana. 

Druga z rzędu „Opatrzność“ przestaje żyć. 
Ale pozostali jej założyciele, którym dawała 
całe utrzymanie obok widoków zdobycia 
fortuny, pozostał ruchliwy i genialny twórca 
jej — Jeróme. Ten nie dał się zrazić tą nową 
przeszkodą w swej działalności i wszystkim 
tym, którzy cieszyli się z upadku jego dzieła, 
wypłatał złośliwego figla — stworzył nową 
„Opatrzność“ 

Na miejsce dezerterów ze swej firmy, prze- 
rażonych widmem kryminału, dobrał sobie 
nowych wspólników, w liczbie których zna- 
łazł się nawet poseł parlamentarny! Przepię- 
knie ułożony statut „filantropijnego towarzy- 
stwa opieki nad wychodźcami z całejjAustryi* 


o 


` SOPATRZNOŠC" 
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bo władze śląskie wnet zrozumiały właściwe | przedłożył przez podstawione osoby minister- 


intencye dobroczyńcy ludzkości i „Opatrzność“ 
roztropnie rozwiązały. Niezrażony tą pierw- 
szą niefortunną próbą założył Jeróme nieba- 
wem takie same towarzystwo w Krakowie, 
uzyskując zatwierdzenie statutu przez namie- 
stnietwo lwowskie. Za pobrane zaliczki od za- 
granicznych agencyj okrętowych Jeróme ku- 
pił sobie niebawem garść odpowiednio uzdol- 
nionych współpracowników, znalazł nawet za 
parawan zrujnowanego „hrabiego*, którego 
dziurawe kieszenie uwalniały z potrzeby skru- 
pułów. Krakowska „Opatrzność* otrzymała 
niebawem zastępstwa rozmaitych zamorskich 
handlarzy polskich sił roboczych, pobierała 
subwencye od brazylijskiego stanu San Paulo, 
i działalność jej, zdobywszy mocne finansowe 
podstawy, zataczać poczęła coraz szersze kręgi 
w kierunkn „opatrznościowym* dla samych 
założycieli, tembardziej, że prasa burżuazyjna, 
jednana oblitymi anonsami, długo przyglądała 
się jej obojętnie. Powodzenie jednak psuje — 
jJeróme ze swoim hrahią przeholował i z ka- 
żdym dniem mnożyły się skargi ofiar, do pism 
posypały się ostrzeżenia z za morza, na sze- 


stwn spraw wewnętrznych w Wiedniu, uzy- 
skał zatwierdzenie i odzyskawszy swobodę 
ruchów — raźno zabrał się do dzieła. Do po- 
mocy stanęli mu ludzie w handlu rutynowani, 
specyaliści — Stohandel i niejaki Markus Krie- 
ger, karany już sądownie za szwin- 
dle emigracyjne, dymisyonowany agent 
Austro-Americany. 

Nowa „Opatrzność* weszła odrazu na da- 
wne tory, tylko z większym jeszcze rozma- 
chem. Zmobilizowano odrazu całą armię pro- 
wineyonalnych hyen emigracyjnych, takich 
właśnie, jakie w myśl swego statutu powinna 
była „Opatrzność“ energicznie zwalczać. Każda 
taka hyena możność działania okupuje opłatą 
kilku tysięcy koron do rąk „Opatrzności“. 
W ten sposób Jeróme i S-ka nie tylko zdo- 
bywają odrazu większe kapitały, lecz zyskują 
nadto gwarancyę, że zaangażowane hyeny 
emigracyjne, aby odbić wpłacone kwoty, będą 
wyłazić ze skóry, by w danej okolicy wy- 
tworzyć ruch wychodźczy i jak najwięcej po- 
brać dziesięciokoronowych prowizyj za do- 
starczonych „Opatrzności* pasażerów. 
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| Jak bezceremonialnie brzmią umowy za- 
wierane przez „Opatrzność* z pasowanymi 
przez nią na prowineyonalnych „opiekunów 
|wychodźtwa* macherami, daje pojęcie repro- 
dukcya, jaką za „Polskim Przeglądem Emi- 
gracyjnym* odtwarzamy poniżej. Jestto list 
„dyrektora“ Jeróma, mianujący Salomona Man- 
gla i Chaima Weissa — dwóch obskurnych 
geszefciarzy z Muszyny na pomocników 
„Opatrzności*. Skromny zdawałohy się list, 
a jednak znaczący tyle, co koncesya rządowa! 
Mangla i Weissa kosztuje dokument ten 3000 
koron, muszą więc pod opiekuńcze skrzydła 
„Opatrzności* pchnąć jak najprędzej trzystu 
wychodźców chłopskich, aby kwotę tę odzy- 
skać. Co ponadto — to już ich czysty zysk. 
Postarają się oczywiście, aby był jak naj- 
większy. Trzystu pasażerów napędzi się w je- 
dnym miesiącu, zwłaszcza jeżeli ma się da 
mocy samego pana wiceburmistrza 
Muszyny, Antoniego Jurezaka! 

Z innego listu, ogłoszonego 
w „Przeglądzie Emigracyjnym* (pi- 
sał go drugi dyrektor „Opatrzno- 
ści“ Markus Krieger do Mozesa 
Szwaremanna w Lężanach) wynika, 
że w podobny sposób „organizuje“ 
„Opatrzność“ swe łapki na wy- 
chodźców we wszystkich innych 
prowincyonalnych miasteczkach Ga- 
licyi, wszędzie także pobierając sute 
A eye“ na urządzenie biur, 50 ta- 
kich Salomonów Manglów i Chai- 
mów Weissów przy pomocy roz- 
maitych Jurezaków przysporzy 
„Opatrzności“ odrazu 150.000 ko- 
ron, t. j. kapitał, wystarczający na 
sianie korupcyi i jednanie nowych 
Stohandlów lub wykolejonych hra- 
biów. Ci, którzy kapitał ten złożą, 
będą jednak musieli jak najrychlej 
dostarczyć Jerómowi 15.000 pasa- 
żerów, aby uchronić się od straty 
na tym interesie. Co ponadto — 
to już ich czysty zysk i dalszy zysk 
Jeróma i S-ki. 

Rewelacye „Przeglądu Emigra- 
cyjnego*, organu polskiego towa- 
rzystwa emigracyjnego, nie spowo- 
dowały dotychczas rozwiązania 
„Opatrzności* przez władze. Zanim 
to nastąpi, tysiące ofiar wpaść 
może w zastawione przez tych pa- 
jąków emigracyjnych sidła, 

Należy więc wszędzie przestrze- 

gać ludność wychadźczą przed gro- 
żącem jej z tej strony niebezpie- 
czeństwem, a „Opatrznościowców* 
tępić jak zarazę morową. 
S0 zagonach przez tę szajkę hyen emigran- 
ckich rozpuszczanych, łowiącą ciemnych, bie- 
dnych chłopów w swe sieci — powinny zā- 
raz nas zawiadomić. 


dz] 


m W poniedziałek dnia 4 kwietnla 1910 roku m 
a godzinie 10'* rana 


w salach Związku słow. rob, (Wiślna 5, l. piętro) 


urządza Krakowska Komisya Oświatowa 


PORANEK LITERAGKI 


sa kłórym tow Emil RAECKER wygłosl swoje 


- -- WSPOMNIENIA +++ 


(Z powodu 10-lecia codziennego „Naprzodu') 


Szezegóły w programach. — Zebranie zwa- 
i łane zostaje na zasadzie $ 2 o zgromadzeniach. 
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W rocznicę bitwy racławickiej, 


Powstał chłop niewolnik 
Na Kościuszki głos 
I poszedł na wroga 
Z dżwiękiem ostrych kos. 


Zadzwoniły_ kosy 

W miły sercu ton, 
Zadzwoniły głośno 
Mochowi na zgon 


Weselej mi w duszy, 
Mniejszy serca ból, 
Gdy wspomnę na niwy 
Racławickich pól. 


Hej! zadzwonią jeszcze 
Kosy w luby ton, 
A w tedy na wieki 
Runie carski tron! 
Chachar. 


Od Administracyi. 


Da obacnago N-ru dołączamy czeki | prosimy 
o natychmiastowe nadesłanie prenumeraty na 
drugi kwartał. Kto do 15 kwietnia prenumeraty 
nie nadeśle, temu dalszą przesyłkę „Prawa Ludu“ 
wstrzymamy. Osohnych upomnień nie wysyłamy. 


LISTY Z KRAJU. 


Leśna, dnia 20 marca b. r. Proszę o umie- 
szezenie parę słów w gazecie „Prawo Ludu” 
z gininy Leśnej, powiat Żywiec, o naszem zgro- 
madzeniu, które odbyło się dnia 13 marca 
o godzinie 2, a trwało do godziny 4 po po- 
ludnin. Referował tow. Emanuel Chrobot 
z Trzyńca. Porządek dzienny: 1. Drożyzna. 
2. Ubezpieczenie społeczne na starość. 3. Re- 
forma wyborcza do sejmu, rad powiatowych 
i gmin. 4. Wnioski. 

W zgromadzeniu brało udział przeszło 100 
robolników i kobiet. Referent mówił o dro- 
żyźnie | o nowych podatkach, jakie rząd za- 
mierza nałożyć na biedną klasę robotniczą, 
oraz o ubezpieczenin społecznem na starość, 
a wszyscy zgromadzeni oświadczyli się za 
ubezpieczeniem na starość. 

Po wyczerpaniu porządku dziennego oma- 
wiano różne sprawy gminne, podkreślając, 
jak to urzędnicy z gminy Leśnej byli prze- 
«iw temu zgromadzeniu i jak naczelnik gminy 
robił różne krętactwa z pozwoleniem ze sta- 
rostwa na zgromadzenie na niedzielę dnia 
18go marca, które otrzymał w starostwie 
w Żywcu! Czerwony Robotnik. 


Miły kwiat w sądeckich warszta- 
tach. 

Nowy Sącz. Nie wspominalibyśmy już o kwa- 
lifikacyi robotniczej, lecz zmuszeni jesteśmy 
sprawę tę jeszcze vaz poruszyć a to z powodu 
werkmistrza Fiucińskiego. Pan ten znany ze 
swej gburowatości śledzi systemem Holmesa 
kto był tak śmiałym i zamieścił go na szpal- 
tach „Kolejarza“. Napada na robotników po- 
dejrzanych mu, robiąc im wymówki że uży- 
wają „Europejskiej polityki* a postępki zaś 
swe tłumaczy swem „sumieniem“ i stosunka- 
mi istniejącemi obecnie — w Ameryce, że 
tamże pomocnik zarabia 3 dolary a mechanik 
2 dolary dziennie. Ciekawi jesteśmy, jakby 
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sam Fiuciński zarabiał w Ameryce pewnie 
co najwięcej 1 dolara. Jak kwalifikował su- 
miennie ten pan to musimy tu, nadmienić: 
otóż kwalifikacye „Vorziiglich* podawał po 
mocnikom, a za pilność robotników kwalifi- 
kowanych, za których prace pobiera tak małe 
tantyemy jak 300 do 400 koron kwartalnie — 
to z otwartem sumieniem podawał „gut i ge- 
niigend*. Przeto robotnicy pracujący pod nim 
udali się do inspektora Suhanka, który odpo- 
wiedział, iż ma służbowo zaprzysiężouych 
werkmistrzów i więcej niema co do gadania. 
Fiuciński dumny z poparcia Suhanka rozhu- 
lał się pa oddziele i rządzi nim jak jaki des- 
pota, przyczem czuje się mocno obrażonym, 
gdy robotnicy powiedzieli, że zostanie prze- 
niesionym do innego oddziału. Lecz trudno 
się dziwić Fiucińskiemu jak sam Suhanek jego 
uznał robotę tokarską za mniej cenną a nie 
za artystyczną ! 

Oj by kometa „Halleja“ jak najprędzej do- 
szła i zabrała ze sobą takich techników XX 
wieku. 

Dalej ostrzegamy Fryderyka Kóhna hebla 
rza, aby zaprzestał denuncyować rzemieślni- 
ków przed przełożonymi, bo postąpimy z niin | 
tak, jak postąpiliśmy już z innymi, czego sam | 
był świadkiem i pamięta! Więc niech się ma | 
na baczności, bo czekamy cierpliwie. | 


se Na kresach Galicy 


Górą naganiacze bydła i świń. 

Hałenów. Przed dwoma tygodniami odbyły 
się tulaj wybory do rady gminnej. Ludność 
dotychczas biernie przypatrywała się gospo: 
darce kilku handlarzy. Nadużycia ich jednak, 
brutalne postępowanie i bezczelność z jaką 
występowali wobec ludzi nienależących do 
ich chrześcijańsko - wszechniemieckiej spółki 
spowodowała, że powstała opozycya; do któ- 
rej weszły żywioły uczciwsze, w pierwszym 
rzędzie socyalna-demokracya i gospodarze pol- 
scy. Przystępując do walki wiedzieliśmy, że 
swoich kandydatów na razie do gminy nie 
wprowadzimy. Na chwilę nie łudziliśmy się 
co do wyniku wyborów, chodziło nam jednak 
o połączenie wszystkich uczciwie myślących, 
chodziło o wytworzenie opozycyi, jako pro 
testu przeciwko dzisiejszej gospodarce jednej 
rodziny Olma-Beck. Ta nam się najzupełniej 
udało i możemy Śmiała powiedzieć, że odnie- 
śliśmy zwycięstwo moralne. Pohudziliśmy 
ospałe umysły do myślenia, zwróciliśmy uwa- 
gę na szkodę, jaka wynika dla gminy sku- 
tkiem podżegania uczuć narodowych jednych 
przeciw drugim. Pod płaszczykiem obrony 
interesów narodowych załatwiają ci geszef- 
tiarze swoje interesy. Niebezpieczeństwo dla 
robotnika niemieckiego nie tkwi w szkole 
polskiej. Niemiec robotnik chce szkoły pol- 
skiej dla robotnika polskiego, współdziała 
w walce o nią, bo chce widzieć obok siebie 
robotnika świalłłego, świadomego swych ce- 
lów, który nie będzie zdrajcą swych intere- 
sów i swych współtowarzyszów w nędzy. 
Nie oświata, ale hrak jej — ciemnota — to 
największy wróg klasy robotniczej. 

I gospodarzy polskich udało nam się prze- 
konać, że tyłko socyslna demokracya staje 
w obronie pokrzywdzonych rhniejszości. 

To było naszym celem i to osiągnęliśmy 
w zupełności. 

Utworzenie się opozycyi było głownią rzu- 
coną w gniazdo szerszeni. „Chrześcijanie“ 
powtarzający kilka razy dziennie przykaza- 
nie o miłości bliźniego, obrzucili jadem nie- 
nawiści wszystkich, którzy odważyli się prze- 
ciw klice podnieść głos protestu. Początkowo 
na samą wieść o tem, że są tacy, którzy chcą 
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ich z rady wyrzucić, nie mogli tchu złapać, 
potracili głowy. Przerazili się, że panowanie 
ich skończone. Powoli jednak ocknęli się, rę- 
kawy zakasali, fartuchy odpięli i zabrali się 
rzeźnicy do dzieła... do teroryzowania wy- 
horców. 

Na czele naganiaczy stanął znany awan- 
turnik A. Olma. Mimo tęgiego brzucha uga- 
niał po całej wsi aż się pot z niego lał we 
dnie i w nocy, aby tylko żadna owieczka nie 
wymknęla się z pod ich obucha. W przed- 
dzień wyborów hyeny ich chodziły jeszcze 
od domu do domu i „wzywano* do stawie- 
nia się do urny. W tej agitacyi odznaczył 
ę także niejaki Zając „pragermanin*, któ- 
ego ojciec w krepcach przybył do wsi i nie 
umiał oczywiście ani słówka po niemiecku. 
Dziś, kiedy mu zarzucono, że jest renegatem, 
odpowiedział, że chlubą jego jest być sługu- 
sem i podnóżkiem „uciśnionych* rzeunieślni- 
ków hałenowskich. 

Przykro tam musi być u tych germanów, 
skoro na czele ich stoją zaprzańce takie jak 
Zające i t. d. 

Gdyby nie wstrętny teror, jakim się po- 
sługiwała „chrześcijańska* klika naganiaczy 
i gdyby nie nadużycia przy samym akcie 
wyborczym, rządy ich byłyby już skończone. 

Mamy to moralne przekonanie, że zwycię- 
stwo po stronie naszej, bośmy skupili wszyst- 
kich niezadowolonych, bośmy wykazali, że 
można i tych handlarzy obalić. A więc nie- 
chaj rezultat ten będzie dla nas zachętą do 
tem gorliwszej wspólnej pracy, której celem 
u nas wyrzucenie kliki Olma Beck, 
Zając z rady gminnej. 

Hałcnowianie. 


Chrześcijańskie denuncyanty. 
Buczkowice. Z wielkiej chmury mały deszcz, 
„Obrońcy* religii zadęli w trwogę, że wielkie 
niebezpiecżeństwo dla niej wyrodziło się 
w naszej fabryce. Ciemne indywidua, którym 
wykazano kradzieże z zawiści zrobili donie- 
sienie, że w fabryce dzieją się straszne rze- 
czy.. koniec świata. Doniesiona żandarmeryi, 
no i ta naturalnie zaczęła „urzędować*. Kil- 
ku robotników aresztowano, masy całe na 
świadków wzywano, włóczono po kilkanaście 
kilometrów do sądu, a po kilku dniach obwi- 
nionych wypuszczono na wolną stopę, bo wi- 
docznie nie było nie jakiego, coby „zagrażało 
spokojowi społeczeństwa“. Nie taki dyabeł 
straszny, jak go malują. Nie było też tam 
zdaje się nic strasznego ze strony owych ro- 
botników. A jeśli popełnili jakąś nieostro- 
źność, nie powinni byli zaraz inni dolek im 
kopać, aby ich weń wtrącić. Postępowanie 
tych denuncyantów należy jak najsurowiej 
napiętnować. Wśród uczciwych robo- 

tników nie ma dla nich miejsca. 

Robotnicy. 


Rozmaitości. 


— Plebiscyt szwedzki. Pobudzony korzystne- 
mi następstwami zamknięcia szynków w kra- 
ju, w czasie przeszłorocznego strejku powsze- 
chnego, związek szwedzkich towarzystw prze- 
ciwalkoholowych zorganizował w listopadzie 
r, ub. powszechne głosowanie ludowe, w spra- 
wie zakazu wyrobu i sprzedaży napojów upa- 
jających. Wezwano do głosowania wszystkie 
osobe liczące ponad 18 lat, bez różniey płci. 

Oblicza się dokładnie ilość głosów, odda- 
nych „za* i „przeciw*, a także ilość osób, 
wstrzymujących się od głosowania. Rezultat 
ostateczny z całego kraju nie jest dotąd zna- 
ny. Posiadamy dopiero wyniki z poszczegól- 
nych okręgów miejskich i wiejskich, oraz 
z jednej prowineyi: Jönköping. W prowincyi 
tej wynik był następujący: 

Na 113.571 mieszkańców, liczących ponad 
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Zamówienia na 


MAJÓWKĘ 


nunu 1910 un nuu 


nadsyłać natychmiast ua dres: 


18 lat, 92.496, ezyli 81'5%/, oświadczyło się KĄCIK HUMORYSTYCZNY. 
za zakazem alkoholu, a tylko 664 osoby były 


temu przeciwne, podczas, gdy res wstrzy- 2 okazyl strejku masarzy. 

mała się od głosu lub nie brała wogóle udzia- | (Pp. X. Mylkowiczowi, Holaksia | ich wlernym awleczkom 
łu w głosowaniu. W większej części gmin, do albumu). i A 

z których wyniki już są wiadome, były one e owce, gdy tad igły KE w ma- 
podobnego rodzaju. Abstynenci szwedzey spo- Ed o z I EES 
dziewają się uzyskać 75° głosów, popiera- | 


jących zakaz napojów alkoholowyc final do nich z znaną swadą 


“ Uslawiwe 


K 


ich gromadą, rze- 
y oka moje widzi, 


Zygm. 


i > oeni S rr EAA k s wełnę si , a socyały i Ą ej z p: 
Takie dosadne potępienie sprzedaży i sz | mas weng strżyśą żydzi, a ocyaty inowierę | EE „ensiowiez, Kraków, Wiślna 
wania alkoholu przez ogół ludności nie po- OB Ry; za REN AS. 
p gi p 2b objęcia zguby, błagam was:| Cena 20 hal. Kolporterom odpowiedni rabat. 


zostanie z pewnością bez wpływu na stano- 
wisko rządu w tej sprawie, który ruchowi |: 
abstynenckiemu sprzyja, 
jest lo wielkie zwycięstwo moralne s 
sprawy. 


rany, znoje, uciekajcie 


Boga wydrze!.. „Prz 


Wysyłka tylko za zaliczką. 


NADESŁANE. 


EE ww 
da wam zdrową paszę, na obiadek: „c 
przemówicie kilk y, zhożnie, bez boskiej 
nhrazy, minie praca u Rialikn, wszak on wzorem 
|katohka! Na wieczerzę: znów litanię, „łami- 
|strejków daj nam Panie"! 1 wesoły i ochoczy 
do snu każdy zmiuży oczy!.. Zasię rankiem chłopcy 
zahukniecie na dwa 
yt. Tak lo krzepiąc się 
apomaicie o swym brzuchu, strejkach, gwa? 
Cne owieczki, nie mam rneyi*. 
Ad. A 


a w każdym raziejj*ś" i 
| nasze“ 
słusznej | 


Polecamy naszym rodzinom jak najgoręcej 


Kolińską domieszkę do kawy 
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Towarzysze ! Na wszelkie odczyty i zgroma- | 
dzenia partyjne przychodźcia bezwarunkowo 
z żonami, strami i córkami! 


duchu, 


| tach, demonktracyj! 


SC! Mała orkiestra do kieszeni. 
osób jest w stanie ulworzyć całą 


NOWO. 


Kı 


nOLLA" 


A orkiestrę z harmonii ust. organków Nr 2271 

najlepsza byglenicna Harmonika ustna z Qrgankami 
SPECYALNOŚCI mosiężne blaszki 10 otworów, 20 tonów 
JQUMOWE pierwszej jakości z bębenkiem. Każdy 


Polskje Towarzystwo Emigracyjne, otrzymawszy 
od rządu potrzebną koncesyę, utworzyło w Kra- 
kowie (narazie ul. Kolejowa L. 3), własne 


Biuro Podróży, 


gdzie sprzedawane są karty okrętowe do wszyst- 
kich portów zamorskich, do północnej i południowej 


ue” AMERYKI. w: 


Wychodźey, zwracający się do tego biura, 
otrzymują rzetelną poradę i unikną wyzysku i strat. 
Przy zamawianin kart okrętowych można odrazu 
nadsyłać zadatki po 20 koron i wymienić należy 
termin odjazdu, wiek odjeżdżającego, cel podróży 
i port europejski, na jaki odjeżdżający Życzyłhy 


może natychmiast grać. Za szłukę w łn 
dnem pudełku K 250. Nr. 2272, ta sama 
16 otworów, 32 tony z tremolową tonacyą 
pierwszej jakości z bębenkiem w ładnem 
pudełku opakowana K 3—. Wysyłku za 
pobraniem lub poprzedniem nadesłaniem 
nuleżytości przez e. i k. nadwornego dostawcę 


HANNS KONRAD w Briix Nr. 1977 (Czechy). 


Dom przesyłkowy instrumentów muzycznych. 
Bogato ilustrowany główny kałalag z przeszło 3000 wzorami wy- 
żdemu na żądanie darmo i opłatnie. 


Pienet Za0SZczędzI ES" 


letnim pwitrancyn 
za każdą sztukę, 
Cona 4, 6 í 8 Koron wh 
2 tuzin, 
Kolekcyn 12 szt. 
sortowanych 


Nalegaj pan, nby dostawca 
pański dał pamu OLLE" i nie 
aj się pan zbyć jakiemś mniej 
wartościawem naślndowni 
ctwem. które za tę sumą ce 
nę ca „OLLA“ bywa polecane. 
Zajmujące, pouczające | ory- 
ginalne cenniki z podaniem 
źródeł nabycia darmo z Cen: 
trali gumy „OLLA”, Wa- 
ża 11285, Pratarstrasse 57. 


2000 Jeknrzy 


każdy, kto przy zapotrzebowa 
niu różnych artykułów, podar- 
ków okolicznościowych wszel- 
kiego rodzajuzażąda mego głó 
wnega katalogu z 3.000 ndbit- 


kami, który każdemu darmo 
tnie wysyła c. k. dosta 
nadworny Hanna Konrad. 

Brlix Nr. 1442 (Czaahy). 
1 opłatnie otrzyma 


DARMO każdy mój główny 


katalog z przeszło 8000 rycin 


uznane. 


Do AEN we wszystki :h 
apiekach, drogueryach ete. 


à nistaranniej 
Broń ypróbowana. 
opatrzona państwowym stem- 
plem s:rzelniczym, najlepazej 


uoue na różnych arlykulów gospodar- 
EA czych i podunków wszelkiego 
w rodzi 


|, który na żądunie na- 
tychmiast wysyłam, 


C | k. dostawca nadwomy 
HANN3Z KONRAD 
Brlx 1444, Czechy 


łanie bøz zarzutu wysyła 
c 1 k, nadw, dostawca Hanns 
Konrad, BiUx Nr. 1436 (Czachy). 
Rewolwer K 5'50, 7'50, pisto 
tetv K 2 —, 2'70. Katalog główny 
z 3000 rycin na żądania darmo, 
opłacone, Wysyłka za zaliczką. 
Bez ryzyka! Wymiana dozwo- 
łona lub zwrat pieniędzy. 


KAPELĘ 


zasiępują naj- 
nowsze hez za: 
rzutu funkcyo- 
nujyce 
gramninny 
i fonograiy 
firmy 


HANNS KONRAD 


STRZELBY! 
ednolufki od K 26—, Dubel 
tówki od K 35—, Flober 
8:50, Rewolwery od K 6—, Pi- 
tolety od K 2—. Naprawki ia- 
wo. Cenniki ilustr. darmo i opta- 
inie. — Franclezek Duśek, tabryka 
wani, Opoċno an der Staatsbahn 
(Czechy) Nr. 119. 


w BRUX, "IE 1433 (CZECHY). 


Fonograt z 2 walcami K 9— 
Gramofon z 2 najnowszymi 
kawałkami muzyezn. K 22—, 


zaoszczędzi każdy, kto przy 
zapotrzebowaniu przedmia- 
tów użylkowych i podnrków 
okoliczneściowych wszelkie- 


go rodzaju, zażąda mego głó- 
wneg » katalogu z 3000 rycin, 


28—, 30—, 86— i wyżej. 
Proszę znżądać mego płówne- 
go, bogato ilusirow, katalogu 
z 3000 rycin, darmo i opłatnie. 
Wysyłka za zaliczką. Niema 
ryzyka! Wymiana dozwolona. 


który przesyłam każdemu dar- 

mo i opłatnie. C. i k. nadw. 

dostawca Hanns Konrad 
Brix Nr. 1447 (Czechy). 


| n p 
Wiele pieniedzy 


Rewolwery 


najstara niej wypróbowane z o- 
zdobnym ochraniaczem, najlep- 

jakości w bardzo atarannem 
konaniu, z poręczeniem zn 
dobre działanie, pole 'a c ik. na- 
nwarny dost. Hanns Konrad, Brix 
Nr. 1439 (Czechy). Iiewolwer kor. 
650, 6:50, 7 50, 850, Główny ka- 
talog z 3000 odbitek na żądanie 
darmo i opiatnie. — Wysyłka za 
pobraniem. Bez ryzyka! Wymiana 
dozwnlana, luh wzrot pteniedzy. 


Najlepsze i najtańsze 


tarty, ciasta weselne i piramidy 
wykonuje fabryka 


— WYROBÓW == 
Cz 


w Mrakowie, ul. Pa 
"owadzona pod osobistym zarządem 
Romualda Piaczarki. 


EB i opłatnie 
przesyłam każdemu 
mój wielki bogata 
ilustrowany główny 
Kksialog z przeszło 
3.000 rycin solid- 
nych, dobrych ita- 
nich instrumentów 
muzycznych wszel- 
| kiego rodzaju, c. k. 
dosiawca nadworny 

HANNS KONRAD, 
dom przesyłkowy towarów mu- 
zycznych w Briix Nr 1429 Cze- 
chy. Skrzypce dla uczących się 
ka smyczka już za kor. 480, 

"50, 6—. — Smyczki po koron | 
080, 1—, 146 i wyżej, 


szę zażądać katalogu. 


sobie podróż odbyć. 
Adres: Biuro podróży Palsklaga Towarzystwa Emi- 
gracyjnego, Kraków, ul. Kolejowa 3. 


pr seveessoseeeseseeeestosteeeteste 


i IlWażne EC 4 


Apteka i Lahoratoryum chemiczne Szymona Edel- 
mana wraz z fabryką powszechnie znanego środka 
przeciwreumatycznego do nacierania 


Iechtyomentholu 


zosłała z dniem 1-go września 1909 przeniesioną da 
Sambora (w Galicyi). 


Uprasza się przeto uprzejmie z wszelkiemi zamó- 
wieniami zwrócić się wprost do Sambora, gdy% 
tyiko z tej miejscowości „Iehtyomenthol* wysyłanym 
będzie. 


Adree: 
Laboratorynm chemiczne 
aptekarza Szymona Edelmana 
w Samborze, Rynek Nr. 4. 


Darma i opłałnie BOSSESDSSE 
wysyłam wielki ene- Ę 3 
Moczenie w łóżku 


nik ilustrowany ze- 
garów, zegarków, wy- 
Tobów jubilerskich z| usuwa się natychmiast. Na- 
chińskiego srebra, to- | leży podać wiek i płeć. Infar- 
watów muzyczn. itd. |  macye bezpłzinie udzie 


Cytry, 
harmoniki ele. na skladzie. Pro) Sina Pelz, Kraków,  instytui Aeskulsp Nr. 540 Ragane- 
| Gertraay 29 L. 


Rak zał. 1873. burg w Bawmyl. 


PRAWO LUDU Nr. 13 


Pon CE" 


Światową sławę 


uzyskał w królkim czasie znany i powszechnie wy- 
chwalany Środek do nacierania, pod nazwą 


ICHTYOMENTHOL 


który selkom tysięcy cierpiącym przywrócił zdrowie i dziś 
jest prawie u każdego ulubionym Środkiem domowym, 
który leczy jak najbaniziej zastarzałe i uporczywe wy- 
padki: Reumałyzmu, Gośćce, Nerwoboll, Balu głowy lub 
zębów, Kucia w boku. Suchych bolów, Spushlizn, Zapa- 
lanla stawów i tym podobna celegliwości, a usuwa je bez- 
powrotnie w juk najkrótszym czasie nawet w tych wy- 
padkach, w których inne środki nie pomogły. 


Skutek nadzwyczajny, = a rz Działanie szybkie i pewne, 


Jedyna glówna fabryka i wysyłka 
prawdziwego Ichtyomeutholu. 


Laboratorynm chemiczne 


spwaarya 

SZYMONA EDELMANA 
W SAWBORZE, Rynek Nr. 4. 

Pacztą wysyła się franco (z opłaconą ża flasz kza 6 K. 


" U . . > » K. 


„ U D > 8 „ „23K. 
Uwaga! — Ważna! Uprasza się żądać tylko Iehtyo- 


EP OSEczeskA FIRMA 
KARESZ i STOCKI 


Bremen, Bahnhofstrasse 29 


przeprawia pasażerów 


| do Ameryki 


i do wszystkich innych zamorskich krajów 
po bardzo nizklch cenach 
bezpiecznymi, znakomicie urzydzonymi okrętami, 
wprost bez przesiadania się. 
Doskonały zdrowy wikt. Rzałalna, uprzejma usługa. 
Podróż oceanem trwa tylka 61/2 dnl cesarskim, pospiesznymi okrąłami È 


„Kaiser Wilhelm il" „Kranprinz Wilhelm“ 
„Kaiser Wilhelm dar Grossa“ „Kranpiłnzessin Cacilla", 


Koresponaencya we wszystkich językach. 


Wszelkie zapytania załatwia odwrotnie i bezpłatnie, a po 
o rzymaniu 20 kóron zadatku wysyła karię okrętową i dokła- 
dne pouczenie do podróży 


Karesz i Stacki, Braman, Bahnhofstr. 29. 


Ktoby chciał pośredniczyć, niechaj się zgłos! listownie, 


savy (Uozoprrmgod) 945370 0007 


15.000 podziękowań od wdzięcznych nzdrowionych? 


mentholu w plombowanem opakowaniu i zamawiać 
prawdziwego Ichtyomentholu li tyiko ze Sambora, 


dokąd fabryka została przeniesioną. 


3-letnie pisemne poręczenie. 


ðk t 
oron: 
koszluje mój prawdziwy szwajcarski 
katwiczny zegarak remontolr systamu 
Raskapf z litem macnem antymagna- 
tycznem wnętrzam kolwicowem, z pra- 
wdziwą emuliowaną tarczą (olo pa- 
pierowy) z plomba óchoronną, z pra- 
wdziweini niklaweni kopertami i 
pokrywą nad wnętrzem, 38 godzin 
(nie 12 godzin) idący, z ozdohnemi 
złoconemi wskazów4ami, dokładala 
uregulowany, z 3leiniem poręcze: 
niem na piśmia ze waka- 
zówką sukundową K . z pra 
wdziwemi srebrnerni koperłami, baz 
wskazówki sekundowej K 11 —, ze 
wskazówką sekun lową K 13-50. 
Wymlana dozwolana lub zwrot pieniędzy. 


Wysyła za pobraniem 
Pierwsza fabryka zegarków 


Hanns Konrad «św=” Brix Nr, 1441 (Czechy). 


Bogato ilustrowany glówny katalog z przeszło 3000 odbiłek wy- 
ayta się każilemu na żądanie darmo, opłacany. 


‘Niech każdy wie o tem 


iż firma 


i JózefFell Kraków, Grodzka60/, 
$ 


_ 


najtaniej sprzedaje i na żądanie wysyła darma I ogłatnia bogaty 
piękny cennik zegarów, zegarków i wyrobów jubilerskich 


Odpowiedzialny tudaktor: Zygmunt Klamer 


fez nanc ciela 


tez przygotowania | bez znajemości nut mo- 
ża każdy na molm dątym 


„Akkardconieć grać pieśni 


do tańcu + marsze. Na wesela, 
zabawy i wycieczki bardzo się 
nadające, Instru «enl ma 10 kla- 
wiszy, 20 lonów, 2 klapy powie- 
trzne i kosztuje szłuka wraz z sa- 
mouczkiem k. 250, 3 szt. k. 7:— 
Akkordeon w najlepszem wyko- 
naniu, o najlepszych tonach, za 
sztukę kor. 360. — Przesyła za 
zaliczką lub za poprzedniem na- 
desłaniem należyłości 
m. | k. nadworny dostawca 
Hanns Kenrad 
Dom przesylkawy Instrument mu: 
w Belix Nr. 1434 (Czachy). 
Bogalo ilustr. pol. cenniki z prze- 
szło 3000 rycin darmo i opłałnie 


DES Szukacie dobrego 

i niezawodnego źródła artyku- 
łów gospodarczych i na podar- 
ki, ta zażądajcie natychmiast 
kartką korespondencyjną bo- 
gato ilustrowanega katalogu 
z 3000 rycin ad e. k. nadwor- 
nego dastawcy Hanna Konra- 
da w Br 1445, Czechy. 


Gzy przeźroczysta bibułki mogą być smaczne w naleniu? 


Zapyta kto, jak wyrabinją fabryki przeźroczystą bibulę ? 
Dzieje się to w następujący sposób. — Oto do ostatniej kadzi, 
z której pęstwa papierowa wypływa na płótna, dodają gllcaryny, 
a polem gotowe arkusze bibuły, przesuwają między waleami 
żelaznymi lekko ogrzanymi, kłóre amarują pewnego rodzaju 
mydłem, by papier cy) mas? nie czepiał się tychże, a nadto 
by nabierał połysku. Tak apratawoną bibułę gładzą jeszcze wal- 
cami papierowymi. Wskutek takich biegów, bitmia traci swn 
porowatość — nadto staje się przeż! „zystą, czam właśnie ludzi, 
że jest cienką. 

Atoli pozór cieńkości nie rozslrzygn a dobroci bibułki 


cygarełowej. — Zatem sztuczne zaprawy, dla wywołania zlu- 
dzenia, muszą smsk zmienić, który rzeczywiście jost przykry 
1 gryzący. 


Trzymając w palcach cienką bibułkę, odrazu czuć w do- 
tyku lepkość, co przemawia zatem, że zawiera zlicerynę | inne 
sztuczne zaprawy. 

Wiadamo dalej, że gllcaryna jako tłuszcz soalając się w Lle- 
jącym papierosie, powaduje gryzienie i pie zenia w całej jamie 
ustnej a dym jest tak ostry, że wywołuje z oczu obfite łzy, 

Że przeźroczysta bibułka cygaretowa nia jest dobrą, lub 
wogóle nie posiala cech dodalnich, to świadczy najlepiej, że 
aus'ryackie fabryki tytoniu, takowej nie używają. | widzimy, 
że do tobienia papierosów począwszy od najtańszych a akoń: 
czywszy na najdrosszych, fabryki rządowe używają tylka gru 
bej i nieprzeźroczystej bibuły. 

Wreszcie oparty na wiedzy i doświadczeniu, radzę: ula 
galela przeźroczystych klbułek | 


Fabryka Tulak i Bibułak cygaretowych „NORIS“ 
W W. BEŁDOWSKIEGO w KRAKOWIE, Starowiślna 26. 


Żądajcie jak najliczniej próbek „Pobudka“, celem przeko- 
nania się o dobroci mego wyrohu, które posyła darmo | opłinie 


Dobre harmonie K. 4:80. 50.000 szt. sprzedanych. 
Wolne od cła! — Bez ryzyka! — Zamlana dozwolona lub zwrot pieniędzy! 


EZ Nr. 300344: 10 kławiszów w 2 rzędach V 480 

28 tonów wielkości 24X12 em, Ń 

Nr. 6571/4: 10 klawiszów w 1 rzędzie 5:90 
28 tonów, wielkości 3015 em. py 

Nr. 65654: 10 klawiszów w 2 ryqiw 5:40 
28 tonów, wielkości 30516 c. 1) 

Nr. 305%4: 10 klawiszów w 2 *pędask 

A «ii. 50 tonów, wielkości 24X12 e 

s Nr. 663%/4: 10 klaw'saów w 2 rzędach 

Sakola da každa) harmonii darmo | 50 tonów, wielkości 31X15 em. 

Nr. 306/4: 10 kl. w 2 rzęd., 50 tonów, wielk. 31X151% em. s 

Nr. 3071/1- 10 kl. w 8 rzęd., 70 tonów, wielk. 313C1542 em. w 
Wysyłka za pobraniem przez e. i k. nadw. dostawcę 

Hanns Konrad, Dom przesyłkowy towarów muzy- 

cznych w Briix Nr. 1424 (Czechy). 


Kalalog główny z 3000 iluslracyi wysyłamy kaźdemu na Żądania, darmo | opłatnia, 
Z Drukarni Ludowa] w Krakowie, Fllga 11. 


